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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W . D e ck e ra  i S p ó łk i .  — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV . K a m ie ń sk i.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  3 .  Ma r ca .  — L e o n  F a u c h e r ,  ó w  w y n a l a z e k  m i n i s t e r y a l o y  

Od i l on  B a r r o t a ,  d r u k u j e  w M o n i t o r z e  s w o j e  fi lipiki p r z ec iw c z a r w o n e j  
r z e c z y p o s p o l i t e j  i L e d r u  Bol l ina  b an k ie t om.  L e d r u  Bol l in  p rz es i a ł  o d p o  
w i e d ź  do  M o n i t o r a ,  k tó re j  p r z y j ą ć  nie chciał .  D a j e m y  tu w y j ą t k i  z tego 

z a j m u j ą c e g o  pi sma  L e d r u  Bo l l i n a :
Do red.  M o n i t o r a  Do t ą d  nie miel iście o d w a g i  rz uca ć  obe lg  w pi śmie  

o p ł a c an e m p r z e z  z g r o m a dz en i e  n a r o d o w e  na c z ł o n k ó w  j ego .  T e r a ź n i e j s z e  
m i n i s t e r s t w o  u ż y w a  go  za s w ó j  o r ga n .  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  w k r ó t c e  
w  r zec zy  tej  r o z s t r z y g n i e ,  czyl i  to zgadza  się z p r z ez n ac ze n ie m p isma,  k tó r e  
w  t y m  celu z a ł o żo n o ,  a b y  p o d a w a ł o  u r z ę d o w e  d o k u m e n t a  i h i s t o r y c z n e  
w y p a d k i  d o  w i a d om oś c i .  Z g r o m a d z e n i e  o ś w i a d c z y ,  czy  dz ie nn ik  t en ma 
b y ć  nadal  o p ł a c a n y m  p r zez  lud.

M o n i t o r  z os t a j e  p o d  s z cz e g ó l n y m d o z o r e m  min i s t ra  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h .  U r z ęd n i k  ten p r ze to  p rz ed  i nn emi  o d p o w i a d a  za t reść  w  ni m z am ie ­
sz cz on ą .  N a d t o  w s z y s c y  u p a t r u j ą  w a r t y k u l e  p rz ec iw mnie  w y m i e r z o n y m  

r ę k ę  F a u c h e r a .  G d y b y  mnie  móg ł  o b r a z i ć ,  j a k  ł a t w o b y  mi p r zesz ło  w e t  
za  w e t  o d d a ć !  W y s t a r c z y ł o b y  p r z y t o c z y ć ,  że t en p ó ł  F a u c h e r  p rz ed  
s i edmi u  l a t y ż eb r a ł  o mo je  p o p a r c i e ,  a b y  z os t ał  d e p u t o w a n y m  z S a i n t  V a ­
l e r y  en C o u r .  A j e d n a k  w ó w c z a s  m ó w i ł e m  t ak  o t w a r c i e  p o  s o c ya l i s t o sk u  
i r e p u b l i k a ń s k u ,  j ak  dzisiaj .  K z ą d ,  p o w i a d a  F a u c h e r ,  nie  o b a w i a  się z a ­
r a z y  w a r mi i  soc ya lne j .  1 tein z da n i em  sądz i  k r a j  z łudz i ć  i u k r y ć  s w ó j  
g n i e w  t a j o n y ?  P o z w ó l c i e ,  n iechaj  się bl iżej  tej r zec zy  p r z y p a t r z y m y .  
Ni e  w y n a j d u j ę  n i c ,  t y l k o  fakta  o p o w i a d a m .  B an ki e t  p od of i ce r ów o d p r a w i ł  

się  w  P a r y ż u ;  obecni  r e p r e z e n t o w a l i  z na cz ną  część p u ł k ó w  p a ry z k i c h .  P i e r ­

w s z y  toas t  s p e ł n i o n o  na t y m  b a n k i e c i e :  u d e r z y ł a  g o d z i n a ,  w k t ó r e j  ustać  
p o w i n n y  w s z y s t k i e  n a d u ż y c i a  i p r z y w i l e j e ,  a b y  u s t ą p i ć  p a n o w a n i u  r o z u m u  
i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  R e p u b l i k a n i e  s p ó j m y  ściśle nasze  szeregi  i p o k a ż m y  n ę ­
d z n i k o m  ( p ami ę t a j że  to d o b r z e  mości  mi ni s t r ze  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ! ) ,  k t ó ­
r z y  o d d a j ą  się k a r o g o d n e j  nadziei  p r z y w r ó c e n i a  m o n a r c h i i ,  źe a rmi a  całkiem 
o d d a n ą  j e s t  d e m o k r a t y c z n y m  z a s ad o m.  G o t o w ą  j e s t  do  pr ze l an i a  za nie 
k r w i  s wo je j .  - -  D r ug i  t oas t  s p e ł n i o n o ;  na cześć  s t r o n n i c t w a  g ó r y  h u m a n i ­
t a r n e g o  i d e m o k r a t y c z n e g o !  T r ze c i  t o a s t :  niech ży j e  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  
r z e c z p o s p o l i t a !  T e m u  t o a s t o w i  t o w a r z y s z y ł y  oklaski  bez końca.  C z w a r t y  
t o a s t  b rz mi a ł  j ak  n a s t ę p u j e :  każde  p o d e j r z en i e  o k o n t r r e w o l u c j ą , j e s t  o b r a z ą  
a r mi i  f ranc uz kie j .  S ł u s z n i e  p o wi e d z i a ł  c z ł onek  s t r o n n i c t w a  g ó r y :  s oc ya ln e  
idee  p r z e d a r ł y  się aż do  k osz ar ,  s ą  o d t ą d  n a da r e m n e .  M ó g ł b y m  p r z y t o  
c z y ć ,  p o w i a d a  w koń cu  L e d r u  B o l l i n ,  wie le  i n n y c h  t o a s t ó w ,  k tó r e  t c h n ę ł y  
t y m  s a m y m  d u c he m.  P r z y z n a ć  wr es zc i e  m u s i m y ,  że sp e łn io no  w k o ń c u  
b a n k i e t u  t o as t  na  cześć  C ha n g a r n i e r a  i B u g e a u d a  dla oka za ni a  b i er ne go  p o ­
s ł u s z e ń s t w a  w  a r m i i ,  a to z  tego p o w o d u ,  bo ci j e n e r a ł o w i e ,  bez p r z e ­
c z u c i a ,  doz wol i l i  wie lki  po s t ę p  u c zy n i ć  a r m i i ,  na d r o d z e  s o c y a l n o - d c m o k r a -

t y c z n e j  rz ec zy po l i te j .
S t r o n n i c t w o  g ó r y  w y d a ł o  o d e z w ę  do c z ł o n k ó w  r z y m s k i e g o  z g r o m a d z e ­

ni a  k o n s t y t u c y j n e g o .
O b y w a t e l e !  F r a n c u s k a  d c m o k r a c y a  wi t a  z u ni es ien i em u w a s  z a ł o ż o n ą  

ś w i e t n i e  r ze cz po s po l i t ą  nad  br zeg ami  f y b r u .  Cześć l u d o w i  r z y m s k i e m u !  
Dz i ej e  b ę dą  p o d z i w i a ć  wi e l koś ć  s w o j e g o  dzie ła!  O s w o b o d z e n i e  R z y m u  j e s t  
z n a k i e m  do o s w o b o d z e n i a  W ł o c h  c a ł y c h ,  jest  p i e r w s z y m  k rok ie m do p r z y ­
w r ó c e n i a  n a r o d o w o ś c i  w ł o sk i e j  pod  j e d y n ą  m o ż l i w ą  f o r m ą  r z ec zy po s po l i t e j .  
O d w a g i  b r ac i a!  J u ż  T o s k a n i a  j e s t  w o l n ą ,  W e n e c y a  wa lcz y ,  L o m b a r d i a  
z g r z y t a  z ę b o m a ,  P i e m o n t  r u sz a  s i ę ,  k r e w  pr z e l ąna  w  N e a p o l u  z na j dz i e  
s w o i c h  mściciel i .  W k r ó t c e  w y j d z i e  ze w s zy s t k i c h  o s w o b o d z o n y c h  p a ń s t w  
j e d n o ś ć  wł o s k a .  A ż  d o t ą d  c z uw a jc ie  m ę ż o w i e  n a d  w a s z e m  z w y c i ę s t w e m ,  
n i e p o z w ó l c i e  w y d r z e ć  sobie  o w o c ó w  ż a d n e m u  r e a k c y j n e m u  s t r o n n i c t w u .  
P a t r z c i e ,  co się w e  F r a n c y i  d z i e j e ;  n iechaj  n a u k a  n i ebędzi e  dla w a s  s t r a ­
c oną .  T y l k o  p r z e z  e ne rg ią  r e w o l u c y j n ą  oc al aj ą  się r e w o l u e y e .  T r z y m a j c i e  
l u d ’ u z b r o j o n y ,  z a w s z e  g o t o w y  do o b r o n y  s w o i c h  z d o b y c z y  i do  z d r z u z g o t a -

nia s w o ic h  n ie pr z y j ac ió ł .  H i s z p a n i a ,  Ne apo l  i A u s t r y a  t w o r z ą ,  j a k  p o w i a d a j ą  
h an ie bn e  s p r z y m i e r z ę ,  a że by  z d ła w i ć  w  R z y m i e  p a n o w a n i e  l u du .  T e  p o ­
g ł o s k i ,  o b y w a t e l e ,  nie p o w i n n y  w a s  w p r o w a d z a ć  w  b ł ąd  p r z y  p i e r w s z e j  
p r a c y  k o n s t y t u c y j n e j , s t a r z y  t y r a n i  nie u d e r z ą  na R z y m i a n ,  k t ó r z y  z a k ł a ­
da ją  s w o j ą  n iepodl eg łoś ć .  G d y b y  się  na  to  o d w a ż y l i ,  o b y w a t e l e  w ł o s c y ,  
na te ncz as  s y m p a t y e  d c m o k r a t y e y i  f r anc usk i e j  s ą  za w a m i ,  j ćj  o c h o t n i c y  n a  
wa sz e  z a w o ł a n i e  p o s p i e s zą  w a m  na p o m o c ,  a b y  b a r b a r z y ń c ó w  w y g n a ć  
z g r a n i c  w a s z y c h .  Niech ż y j e  r z y m s k a  r ze cz po spo l i t a !

R e p r e z e n t a n c i  s t r o n n i c t w a  g ó r y .  P o d p i s y .
Obecne  z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  j e s t  m a r t w e ,  n i k t  o t em nie  w ą t p i .  D o ­

w o d z ą  t ego  p r a w a  w y b o r c z e ,  a jeszcze b ar dz i ej  p r a w o  o r ad z i e  s t a n u .  
W s z y s t k i e  wi ęc  s t r o n n i c t w a  z a j m u j ą  się w y b o r a m i  d o  n o w e g o  z g r o m a d z e ­
nia.  Cóż  w y n i k n i e  z ł on a  n o w e j  i z b y ?  C z y  1 0 .  G r u d n i a ,  c zy  2 4 .  L u t e ­
go,  2 3 .  L u te g o  l ub ‘2 4 .  C z e r w c a ?  W s z y s t k i e  man i f es t s  p u b l i c z ne  te myś l i  
w y r a ż a j ą .

Dzień 2 4 .  L u t e g o ,  j e s t  s t a n o w i s k i e m  N a t i o n a l s ,  s t a n o w i s k i e m  s t r o n ­
n i c t wa  , k t ó r e  w  miej sce  z w a l o n e j  m on ar c h i i  chce  na s t ąp i ć .  K o m i t e t  t ego  
s t r o n n i c t w a  n a z y w a  się k om i t e te m n a d b r ze ża  d’Orsai .  P o d  f i r m ą :  u m i a r k o w a ­
ne j  r z ec zy pos po l i l e j  i u t i z y m a n i a  k o n s t y t u c y i  s t a r a  s ię  t en k om i t e t  do  siebie 
p r z y n ę c a ć  w y b o r c ó w .  P o  n im idzie komi te t  poi t i er ski .  K o m i t e t  t en  s k ła d a  
s ię  ze s t r o n n i c t w a  T h i e r s a ,  B u g e a u d a  i s p ó ł k i ,  z aw i e r a  w s z y s t k i e  m ę t y  r o -  
j i l i s t o sk i e .  N a z y w a m y  ten komi te t  2 3 .  L u t e g o ,  bo  ż ąd a  p r ze j r z e n i a  k o n ­
s t y t u c y i  p r z ez  n o w e  z g r o ma d z e n i e  i chce p r z y c i ą g n ą ć  do  siebie w s z y s t k i e  
ż y w i o ł y  m o n a r c h i c z n e ,  k t ó r e  są n i e z a d o w o l o n e  ze  s t a n u  ob ecne go .  N a j ­
ś m i e s zn i e j sz ym  atol i  b e z w ą t p i c n i a  j e s t  k o m i t e t  n a p o le o ńs k i .  W  mani feśc i e  
j e g o  p o w i e d z i a n o  w p r a w d z i e ,  u t r z y m a n i e  t er aźn i e j s ze j  k o n s t y t u c y i ,  ale z w y ­
m ie ni en i em imienia  N a p ol e o na .  S oc y a l n i  d e m ok r ac i  m a j ą  t a k że  s w ó j  ko mi t e t .  
R a d a  c en t r a l na  i k o n g re s s  n a r o d o w y ,  k t ó r e  d a w n i e j  z  o s o bn a  i s t nia ły  p o ­
ł ą c z y ł y  się w j edno i dziś o g ła s za ją  n a s t ę p u j ą c e  p o s t a n o w i e n i a  d o  w i a d o ­
mości  l u d u ;  p o ł ą c z o n y  komi te t  p r z y j m u j e  n a z w i s k o :  k o m i t e t u  d e m o k r a t y -  
c zno  so c ya ln e go  w y b o r ó w  i sk ł ada  się z d e l e g o w a n y c h  r a d y  c en t ra l ne j  i k o n ­
g r e s u  n a r o d o w e g o .  R e p r e z e n t a n c i  l u du  s t r o n n i c t w a  g ó r y ,  k t ó r z y  j u ż  d a ­
w n i e j  należel i  do  k o n g r e s s u  n a r o d o w e g o ,  s ą  p r z ez to  s a mo  bez w y j ą t k u  
c z ł on ka mi  komi te tu .  K o m i t e t  s oc y a l n o  d e m o k r a t y c z n y  p r z y b i e r a  d e l e g o w a ­
n y c h  k o r p o r a c y i  r o b o t n i k ó w  i d e l e g o w a n y c h  z L u x e m b u r g a ,  d l e g o w a n y c h  
od r a n n y c h  w dn i ach  l i p c o w y c h ,  c z e r w c o w y c h  i l u t o w y c h ;  dalej  d e l eg o­
w a n y c h  od t o w a r z y s t w a  znies ienia  p o d a t k ó w  n i e s t a ł y c h ;  d e l e g o w a n y c h  i z b y  
r o b o t n i k ó w  i od w s zy s t k i c h  s t o w a r z y s z e ń  i z w i ą z k ó w  z a ł o ż o n y c h  w  celach 
d e m o k r a t y c z n y c h .  —  P r a ss a  d e m o k r a t y c z n o  -  s oc y a l n a  j e s t  p o w o ł a n ą ,  d o  
w s p i e r a n i a  calemi  s i łami  t ego k om i t e tu .  P r z e d e w s z y s t k i e m  b ę dąc  ó w  k o ­
mi t e t  r e p u b l i k a n i n e m ,  w s p i e r a  się na  w s z y s t k i c h  d e m o k r a t a c h ,  k t ó r z y  c h c ą  
r e w o l u c y i  l u t o w e j  ze w s zy s tk i em i  w y n i k ł o ś c i a m i , t ud z i e ż  na soc ya l i s t acb ,  
k t ó r z y  ż ą d a j ą  p r z e t w o r z e n i a  s p o ł e cz eń s tw a .  K o m i t e t  j e s t  r e w o l u c y j n i e  
u k o n s t y t u o w a n y  i t y m c z a s o w y .

Z a r a z  w  p i e r w s z y m  d n i u  p e r y o d u  w y b o r c z e g o ,  z w o ł a  k o m i t e t y  w y ­
b or cze  w c z t e r n as tu  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  S e k w a n y ,  dla z ł oż en i a  s p r a w y  
ze s w o ic h  c z y nn o śc i  i m a n d a t u  p r z e d  w s z e c h w ł a d z t w e m  ludu.  L u d  ma w y ­
bierać  os t a te cz ni e  k o mi t e t  w y b o r c z y .  P o m i ę d z y  p od pi sa mi  n a  t y m  m a n i ­
feście c z y t a m y  n a z w i s k a :  J o l y ,  d ' Al t on  S h e e ,  M a t h i e u  ( d e  la D r o m c ) .

E m i g r a c y a  s t a r a ,  to  j e s t  z r.  1 8 3 1 ,  p r a w i e  j u ż  nie  i stnie je .  P o ł o w a  j e j  
p r a w i e  w y m a r ł a ,  i nna  p o ł o w a  roz la ła  się dziś po  całej  z r e w o l u c j o n i z o w a n e j  
E u r o p i e ,  i tu  l ub o w d z i e  wmi es za ła  się  w  s p r a w ę  p o  części  o bc ą  Polszce.  
1 t ak masz  dzis iaj  l egion Pol ski  w  R z y m i e ,  d r u g i  w  T o s k a n i i  się f o r m u j e .  
T r z e c i  na reszc ie  r e o r g a n i z u j e  się w  T u r y n i e .  W  t y c h  l e g i on ach ,  m o g ę  p 0 .  
w i e d z i eć ,  d u ż o  się z n a j d u j e  o f ice r ów b a r d z o  d o b r y c h ,  a ci p r z e w o d z ą  k o m ­
pa n io m l ub p l u t o n o m  z ł o ż o n y m  po  n a j w i ę k s z e j  częs'ci z ludzi  r o z m a i t y c h  
k r a j ó w  i n a r o d ó w .  I t ak p a n  L u d w i k  Mi e r o s ł a ws k i  j e s t  j e n e r a ł e m  b r y g a d y  

i szefem s z t a b u  w o j s k a  S y c y l i j s k i e g o , k t ó r ć m  naczelnie  ma d o w o d z i ć  j e n e r a ł
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francuzki  M a g na n,  maj ący  adjutantem przy s w y m  boku pana W i n c e n t e g o
St rzecki ego:  w  wo js ku  tern znajduje  się 4 0  do 5 0  of icerów polskich różnej  
broni i r óżnych stopni .  Jenerał  Chrzanowski  jest  jenerałem kome nder uj ą­
cym całego wojska s ar d y ń s k i e g o ,  do składu którego wchodzi  legion polski  
pod d o w ó d z t w e m  pana hr. W ł a d y s ł a w a  Zamoj sk iego;  w legionie tym znaj­
duje się przeszło  1 2 0  of icerów polskich,  dwa razy tyle podof icerów i ka­
pral i ,  a sam legion jes t  z ł o ż o n y  z W ę g r ó w ,  Kroatów,  P o l ak ó w i S ł o w i a n  
z b i e g ł y c h ,  łuh wz i ę t y c h  w  ni ewol ę  z woj ska  austryackiego.  Przy tein w tem-  
że wo j sk u znajduje się jenerał  Roiriarino i d a w n y  nasz pu łko wn ik ,  a dzisiaj  
jenerał  Ant oni ni .  W  R z y m i e  legion polski  l iczy z ale dwie  4 9  of i cerów na­
s z y c h ,  7 2  podof icerów i ż o łn ie rzy ,  a w oj s k o w i  inni są to dezertery aus try-  
accy,  emigranci  niemieccy i ki lku dziesięciu F r a n c u z ó w .  W  Toskani i  puł ­
k o w n i k  S i o d o łk o wi c z  formuje legion polski ;  wielu of icerów nas zych z Fran­
c y  i do niego się udaje;  legion ten r ó w ni e ż  jak dwa poprzedzające z ł o ż o n y m  
by ć ma z d e zer ter ów i ludzi  najrozmaitszego rodzaju.  Je ne ra ł owi e  Dem-  
bimski i B e m ,  jak musicie  w i e d z i e ć ,  znajdują się  w W ę g r z e c h ,  gdzie  da­
w n y;  podporuczni k W y s o c k i  je s t  pu łkownik ie m i gdzie  dość znaczna liczba 
of i cerów,  podof icerów i żołn ierzy polskich się znajduje.

A  n  g  1 j a .

L o n d y  n , dn.  2 8 .  Lutego.  —  Wc zo r aj  odbył a się rada gabi net owa  
w ministerstwie  spraw zagra ni czn ych ,  na której znajdowal i  się w s z y s c y  
m ini s t rowi e ,  poczem hr. Col loredo o d b ył  d ł ugą naradę z lordem Palmerston.

T i m e s  tak dalej ws ka zuj e  zasady,  na których Au st rya  g o t o w ą  jest  
w z i ą ć  udział  w brukselskich konferencyaeh co do W ł o c h :  — Zamiarem c e ­
sarza j es t  w wł osk ich  posiadłościach z aprowadzi ć  i n s t y t n e y e ,  w ducł iu p o ­
s t ę p o w y m  u ł o ż o n e ,  i z a pe wni ć  mogące  p omy ś ln o ść  j ego  wł oskich po d da ­
nych.  Dla zaspokojenia mocarstw,  które w spó łuc zu ci e  dla s p r a w y  włoskiej  
o bj a wi aj ą ,  rząd austryacki  g o t ó w  jes t  wskazać w Br uks el i ,  na czem pole­
gać ma porozumi enie  się W ł o c h ó w  z A u s t r y ą ;  po ni ewa ż  zaś jes t  to k w c -  
st ya  w e w n ę t r z n e g o  r zą du,  mi ędzy  cesarzem a częścią wł asn ych  j e g o  pos ia­
d ł o ś c i ,  dla tego żadne obce wdani e  się w to ani przyjętem ani s łuehanem  
nie bę dz i e ,  w t ym w z g l ę d z i e ,  a po śr edn ic t wo  dotyczeć  nie może  ani usta w y  
nadać się mającej L o mb a r d y i ,  ani jej niezależności .  Jedna więc  tylko o k o ­
l iczność  pozostaje  do uradzenia na k o n f er e nc y ae h, to jest  układy o pokój  
m i ęd z y  A u s t r y ą  i Sardyni ą.  »Jeżcli  tego d ok a ż ą ,  powiada T i m e s ,  d y ­
plomaci  w  Bruksel i  zebrani ,  wie lką us ługę  w y ś w i a d c z ą  Kur opi e ,  j edyna  
zaś trudność  na jaką  trafią,  nie od Au s tr y i  w y c h o d z i ,  lecz od Sardyni i ,  
albo raczej od r ewo l uc yj n eg o  s t r o nn ic t wa ,  które na ten kraj s p ro wadz a klę­
ski zagranicznej  w o j n y  i w e w n ę t r z n e g o  zaburzenia. .  W  .kopen . T i m e s  
wy r a ż a  m n i e m a n i e , iz rzplta francuzka p o w i n n a b y  w y r u s z y ć  w  pole  prze­
c i w k o  wł osk im demokratom.

L o n d y n ,  dn.  3-  Marca.  — P oc zt ą  n a j n o ws z ą  z Indyi  wschodnich na­
deszła tu dzisiaj w i a d o m o ś ć ,  że w a r ow n ia  miasta Mul ta n poddała się dnia 
2 2 .  St yc zn i a  A n g l i k o m ,  przec iwni e  zaś miasto Al lock w  Pendzabie  okoł o  
tego samego czasu Af gan om pod Dost  Mohamedem C h a ne m ,  i że dnia 1 3 .  
St y cz ni a  s t o c z y ł y  wal kę  morderczą pod J e l u m  wojska Scl i ihr S i n g h a  z g ł ó ­
w n ą  armią aDgielską w  Pendzabie  pod d o w ó d z t w e m  naczelnem lorda G o u g h ,  
która jak się z daj e ,  n i eprzynios la  s ta n owc ze g o  w y p a d k u ,  ani dla tej ani 
dla o w e j  s trony ,  g d y ż  po bi twie  k r wa w ej  woj ska  oba cofnę ły  się o przestrzeń  
znaczną  od s iebie ,  i r o z ł o ż y ł y  się w bliskości  poboj owi ska .  Liczbę  p o l e ­
g ł y c h  i rannych na stronie S i k ł ó w  podają na 3 0 0 0 ,  przytćm An gl ic y  z a­
brali  im 1 2  dział ;  lecz strata ludzi  na stronic  angielskiej  była jeszcze  z na ­
c zn ie jsz ą;  l iczą 3 5 0 0  zabi tych i r a n n y c h ,  p omi ędz y tymi  3 0  of icerów za­
bi tych lub śmiertelnie r a nn yc h ,  a 0 0  mniej więcej  c iężko r a n n y c h ,  lecz 
z dział  straciła armia angielska tylko 4.  Ale  tak była o s ł a bi o ną ,  iż wp rz ód  
na posiłki  zaczekać m u s i a ł a , nim o rozpoczęc iu k ro kó w dalszych pomyś leć  
mogł a.

Dz ienni k G l o b e  zamieszcza ar t ykuł  ty cząc y  się  obsadzenia K s i ęs t w  
N a d du n aj sk ic h , który wspomi nając  o ukł adach,  na kt órych Ro s sy a  pr awo  
s w o j e  do opieki  uzasadnia ,  t. j.  przymierzu zawarł em Kainardschi  1 7 7 4 .  
r., w Jassach 1 / 9 2 .  w  Bukareszcie  1 8 1 2 . ,  w Akiermanie  1 8 2 0 .  i w Adria-  
n op ol u  1 8 2 9 . ,  czyni  u w a g ę  s w o j ą ,  że Europie  s ł uż y  p ra wo  ignorowani a  
t yc h u kł adó w,  w kt ór yc h ani An gl ia ,  ani F rancya  ani na we t  Au st ry a nie 
miała udziału.  Mocarstwa te w p ra w d z i e  nie miały żadnego interessu w r o z ­
porządzeniach koście lnych i f i n a n s o w y c h ,  które gwar anc yi  rossyjskiej  za 
p o w ó d  s ł u ż y ł y ,  lecz nader w a ż n y m  dla nich jes t  po by t  armii rossyjskiej  
w  Buka re sz c ie ,  którego obsadzenie  c iągle urzeczywis tni a plan połączenia  
M oł d aw i i  i W o ł o s z c z y z n y  z R o s s y ą ,  jaki  j u ż  w Erfurcie cesarz Al eksander  
N a p o l e o n o w i  pr zed łoży ł .  W  końcu G l o b e  c ieszy się z z gody,  jaka 
w  k w es t y i  tej m ięd zy  An gl ią  a F rancyą  pa nuj e ,  g d y ż  obie przekonane są 
o konieczności  nas t awani a na ustąpienie n ie z w ł o c z n e  armii rossyjskiej  
z  ks ięs tw Naddunajskich.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  5 .  Marca.  — Przeł ożeni  gmi ny  ż y d ow s ki e j  w  Peszcie ,  z na­

cze lnikiem s wo im rabinem S c h w a b ,  udali się do g ł ó wn e j  kwat ery  W i n d i s c h - 
grlitza z pr o źb ą ,  ażeby  ich u w o l n i ł  od złożenia zaległości  po da tko wej  tole-  
rancyi  w y n o sz ą ce j  1 1 0 , 0 0 0  rł. ren.  i od odpowiedzialności  gmi n całych za 
przekroczenia  poj edynczych s w y c h  c z ł o n k ó w  w ł ączeniu się z powst ańc ami  

węgi erskiemi .  Wipdischgratz  n i e t y i k o ,  że  o d mó w i ł  im t eg o ,  ale jeszcze

w  g r o źn y ch  wy razach ich w y ł a j a ł ,  za p r zy wi ąza ni e  do s p r a w y  węgi erskie j ,
tak że nic n i e w s k ó r a w s z y  powróci l i  do domu.

Z Pesztu don osz ą  pod dniem 3 .  Marca , że W ę g r z y  cofają się z n ó w  na 
linią Cissy,  a cesarskie wo js ko  zajęło Erlau.  Od K os z yc  i P re s zo wa  dzia­
łają Gdtz i Vog el  przeciw M adz ia rem a ich prawe  skrzydło  ciągle n iepokoi  
Schł ik i nagli  do o dwrot u.

G a i i c y  a.
K r a k o w ,  dn. 2 .  Marca.  — D ow ia d uj e my  się z Wi edni a o zgonie  b y .  

ł ego  gubernatora Galicyi  pana W a c ł a w a  Zaleskiego.  G w a ł t o w n e  zapalenie  
płuc był o p r z yc zy ną  jego śmierci.  Ni eodż ałowana to strata dla nas. W  któt-  
kiem p i as t owa ni u  n aj wy żs ze g o  u r z ęd u ,  mianowic ie  przez ciąg pobytu w Kra­
k o w i e ,  z ł o ż y ł  on niezapomniane d o w o d y  tak znajomości  s w e g o  kraju i j ego  
s t o s u n k ó w ,  jak obywate l skie j  gor l iwości .

L w ó w ,  dn. 2.  Marca.  —  Ni emcy  l w o w s c y  podzi ękowal i  w adressie  
s w y m  jene ra ł owi  ł łamers tejnowi  za zbombardowani e  L w o w a ,  dziennik  
P o l s k a  nad tern uwagi  p o c z y n i ł ,  a Ni emcy  o wi  odpowi adaj ą w  gazecie  
l w o w s k i e j ,  jak następuje:  W a s z a  E x c e l e n e y o !  Z uj muj ącą  ż y c z l i wo ś c i ą  
i z wz ni os ł em uczuciem l udzko śc i ,  raczyłeś  W .  E. przyjąć  z rąk naszych  
de p u t o w a n y c h  na dniu 2 9 .  Listopada r. z. d z i ęk cz ynn y adres za us talony  
w  tej s tol i cy spokój  i porządek.  I w i nnych g ł ó w n y c h  miastach r ówni e ż  
po da wa no  wł adz om w o j s k o w y m  podobne  adresy,  które bez wzgl ędu na na­
r o d o wo ś ć  adresantów b y ł y  przez d o w ó d z c ó w  w o j s k o w y c h  uwa ża ne  za w y ­
raz lojalności  sp okoj ny ch  mi es zka ńc ów,  niechcących mieć żadnego u d z i . ł u  
w knowaniach burzyciel i .  Okol iczność  ta może  być  z a p e w ne  dostateczną  
do zaspokojenia nas wzgl ędem r zuconego w artykule  dziennika P o l s k a  
pod napisem:  W y b o r y  d o  w y d z i a ł u  m i e j s k i e g  o (nr.  3 6 .  i 3 7 . )  na 
ws p o m ni o n y c h  adresantów kr z y wd z ą c e g o  podej rzenia ,  — i możnaby w pe ­
w n y m  wz gl ędz i e  bezzasadne te z arzuty  najlepiej pominąć  ni ezważającem  
milczeniem.

W s z e l ak o ż  zamiar wcale  nie g o d n y  . . . zamiar podania ws z ys t ki ch  t y ­
czących się adresantów publ icznemu pomiataniu,  i niejako wy r aź ne  w e z w a ­
nie publ iczności  do wyklucz eni a ich od miejskich w y b o r ó w ,  jes t  zanadto  
w i do c z n y  i zbyt ni e  uraszczający,  aby mógł  być  płazem pusz cz ony .

S z k o d l i w ą  j u ż  to jest  wielce rze cz ą ,  jeżl i  szc ze gó l ny  cz ł owi ek  d o z wo l i  
sobie przekręcania c udz yc h w y r a z ó w  ze szkodą t r z e c i e g o; tein bardziej  
szkodl i wem i uwłaczającem jes t  pi smo publ iczne ,  w p ł y w a j ą c e  t ym sposobem  
na zdanie powsz ec hn e.

P owi ed z i e l i śm y w  na szym adresie:  »Okurzone dy me m pożaru mury
n ie da wn o  temu jeszcze  ś wi e t ne go  ratusza,  g r u z y  ws ze ch ni cy  i i nnych n a u ­
k o w y c h  zakł adó w,  i zgl iszcza ty lu p r y w a t n y c h  b u d y n k ó w  są to smutne  

następności  sza l onych z am ac hó w stronnictwa nad zdradą kraju pracującego  
i niesfornego.  Pogląd na te zniszczenia i takie straty,  n i ewi nnie  z w s z e l ­
kiego mienia og o ło co n yc h tylu rodz in ,  —  ws pom ni e ni e  tylu ofiar . .  muszą  
u my s ł  każdego przyjaciela ludzkości  przejąć zgrozą i oburzeniem p r z ec i w  
sp r aw co m tych n i eszczęś l i wych w y p a d k ó w . «

Zupeł nie  sprzecznie p o w y ż s z e m u  naszemu w y r z e c z e n i u ,  mianuje dz ien­
nik P o l s k a  nasz adres pod zi ęko wa ni em za bombardowanie  — miasta,  r o z ­
w o d zą c  się szeroko nad b e z w st y dn oś c i ą  i bezdusznośc ią  wy łą cz ni e  ty l ko  
niemieckich mi eszkańców L w o w a ,  kt órzy  ten adres podpisali .

Kto jest  do tyła b e z s u m i e n n y m , iż naszemn dz iękczynnemu adresowi  
podkłada tak niecnie przekręcone t e nde ne ye ,  by nas tylko przed publ iczno­
ścią w y s t a w i ć  jako n i kczemników z ł o ś l i w y c h ,  — ten z a pe w n e  lepiejby  
uczy nil,  g d y b y  w  piśmie s w e m  niezasłaniał  się go dł em p rz yzwo i t oś c i ,  i nie -  
przechwalał  się pojęciem pr a wd z iw e m godnośc i .  Czczych s ł ó w  jest  tam 
b ow i em  d os yć  — lecz i stoty t e g o ,  na co się  dziennik P o l s k a  w t yc zą c ym  
artykule  us tawicznie  p o w o ł u j e  — ani ś ladu 1

Potępia nas dalej w s p o m n i o n y  dziennik jako  z a wz ię t yc h  nieprzyjac iół  
P o la k ów,  — lecz p r zy p o w i e ś ć  niesie:  że kto o kim źle myśl i ,  sam do z łe»o  
jest  skory.  — Nie  jes t  to wreszc ie  w charakterze Niemca ścigać ś l epą n i ena­
wi śc ią  inne n a r o d o w o ś c i ,  tein mniej  bluźriić pr zec iwko  temu n ar odow i ,  
z kt órym go łączą ścisłe społeczne  stosunki .

Jes t  to zresztą godnem użalenia,  jeżl i  w kt ór ym narodzie może  się znaj­
d o w a ć  tak znaczna liczba burzyciel i ,  kt órzy  po w szys tk i ch  stronach pięknej  
naszej  wspólnej  o jc zy z ny  — A u s t r y i ,  w n o s z ą  ż y w i o ł y  zaguby ,  a oręż  
dzielny ch s w y c h  pr z od kó w z ni eważają  w szeregach hord bu nt ow ni cz y ch  
l o  ws zys tko  jednak nie czyui  nas n i espr awi ed l iwymi  na zacność tych g o ­

dn ych  Po l aków,  kt órzy  w e s p ó ł  z treścią narodu —  wi ernymi  m o n a r s z e  

i o jczyźnie  włościanami  — dalecy są od zdradl iwego pos tęp owani a  ni eopa-  
miętałych s w y ch  braci. Z takimi zacnymi  mężami  będącymi  o zdo bą  s w o ­
j ego  narodu szczer/.e t r zy ma my ,  z takimi radzi się  ł ą c z y m y ,  którzy nie  
w- bar wnych i p o w i e r z c h o w n y c h  oznaka ch ,  lecz w połączeniu się dobrych  
ku dobru wspó l ne mu upatrują c hwa lę  i zbawi eni e  ludzkiej społeczności .

Nikt  — tak Polak jako też i N i emi ec ,  niezaprzeczy t e mu ,  że p r z y w i ą ­
zanie do swej  nar odowo śc i  j es t  jedn.em z naj wznioś le j szych uc z uć ;  nikt też  
r ó w ni c  uie może  z ap r ze cz y ć ,  że prz ywi ąza ni e  to staje się w  w y s o k i m  s t o ­
pniu s z k o d l i w e m ,  jeżl i  w yr adz a się w  szaleństwo,  i dla różnicy  n a r o d o w o ­
ści pomiata istotą cz ł owi eka.

Mieszczanie niemieccy L w o w s c y  uie upędzają się za pr z ewa gą  swćj  na­
r o do wo ś c i  w radzie miejskiej L w o w a ;  pragną tylko aby w y b o r y  padiy na
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takich mężów,  k tó r zy  znani są z swój wierności  i przychylności  do t ronu 
naszego monarchy,  i dobro powszechne pańs twa  a mianowicie powodzenie  
miasta j edyni e  mają na względzie.  Nie dobi jamy się o l iczebną przewagę 
( j ak to zamierza a r t yku ł  dziennika P o l s k i  na swo ją  s t ronę)  niemieckiego 
żywio łu  w radzie miejskiej ;  a każdy s zanowny  czy to R u s in ,  Polak lub 
Ż yd  będzie nam milszym nawet  od Niemca,  jeźli ten do klasy takich należy,  
k tórych wyznanie  pol i tyczne polega na czapce,  i k t ór zy  wedle czasu i oko­
liczności bez długiego namys łu  dla wydobytego  gdzieś z zakąta kapelusza 
opy lonego ,  wyrzeka ją  się tej niedogodnej  im ju ż  oznaki.

B ę d ą c  przekonani ,  że ten nasz sposób myślenia pozyskał  u W .  E. ła­
skawe uznanie ,  p rzys t ępuj emy  tein śmielej do zaniesienia p ro śby :  izby 
dziennik P o l s k a  agi tujący swy m a r tyku łem wyraźni e  w zamiarze w y ł ą ­
czenia każdego,  —  który tylko adres wspomniony  podpisa ł ,  od w yb or ów  
miejskich — teraz znów w własncm swem piśmie sp ros tował  uwłaczające 
a nadto potwarzaj ąee  nas swe zdanie ,  — lub gdyb y  to j uż  teraz nastąpić 
nie mogło:  aby W .  E.  raczył  niniejsze nasze usprawiedl iwienie  w L w o w ­
skiej Polskiej  gazecie kazać umieścić, podobne zaś j ak  w dzienniku P o l s k a  
uwłaczające a r t yku ły  w drodze p rzyzwoi t e j  przyt łumić .

L w ó w ,  dnia 2 7 .  Lutego 1 8 4 9 .  (Podp i sy . )
Szkoda  wie lka ,  że n iemamy ich nazwisk.

C z e c h y .
P r a g a ,  2 4 .  Lutego.  — Wczora j s zy  numer  » Narodnich N o w i n « cie­

kawy  zawiera  us t ęp  o dzisiejszem braniu się kamaryll i  aust ryaekićj  w sp r a ­
wie S ło w ian :  » Dowiaduj emy  się z dość pewnego ź ród ł a ,  że ołomunieckie 
minis ters two wydało  rozkaz do guberui i  czeskiej i morawskie j ,  aby wy bo ry  
na sejm frankfurtski  jak najspieszniej  wy p i sywać  w ok ręgach ,  w których 
się to dotąd jeszcze nie s ta ło ,  zważając przyt ćm i na burz l iwe ruchy,  któ 
reby ztąd powstać ł atwo mogły.  M y  zaś wierni przyjętej  zasadzie,  radzimy 
poczciwym naszym włościanom, aby w wyborach  żadnego nie brali udziału.  
Gdyby przecież znalazł  się z d r a j c a  o j czyzny i S lo wian i zmu ,  i na w y bo ry  
się s t awi ł ,  niechaj wtedy większość okręgu jak najuroczyściej  przeciw t a ­
kiemu wy bo ro wi  zap ro t es tu j e ,  z nadmienieniem wyr aźn em,  iż wyb oru  tego 
nie uznaj e ,  i na uchwa ły  takiego depu towanego imieniem całego obwodu  
nie pozwala.  T y m  sposobem tylko udaremn imy no w y  ten zamach mini ­
s ters twa na narodowość  naszą.  O czegożeśmy to dożyć jeszcze musieli ! — 
W y b o r ó w  do pa r l amentu ,  k tóry samym nawe t  Niemcom kością w gardle 
s t aną ł!  —  Mamy tam pójść ,  aby wspólnie z depu towanymi  aust ryackiemi  
przeciw P rusom tern si lniejszą u tw orz yć  większość;  mamy tam walczyć za 
ow ą  a us t ry a ke ry ą ,  k tóra nas S ło w ia n ,  R um an ów ,  W ło c hó w ,  a nareszcie 
i W ę g r ó w  podnóżkiem Niemców chce zrobi ć;  za o w ą  a us t r yak e ry ą ,  która  
się teraz rozpościera po prawach  obcych narodowośc i ,  a wszelką dążność 
n a r o d o w ą ,  samoistną »sprawą odrębną* n a z y w a ,  jak gdyby  wszystkie  n a ­
r o d y ,  na to tylko od Boga były s t wor zone ,  by by ły  s ł u ż a l c a m i  Niem­
ców.  Niech tam sobie P ru sy  z Panem Bogiem na czele Niemiec s toją  — jakie 
ciało taką i g łowa niech będzie ;  ale co A u s t r y a ,  ta do hegemoni i  Niemiec 
wcale nie jest s tworzoną .  Czy Aus t rya  jak  ów nigdy nie na sycony chci­
wiec nie może się kon ten tować  tein co posiada? — potrzebaż jej jeszcze za 
czemś więcej się oglądać?  po równać  ją bardzo s t osownie  można z owym 
psem w bajce ,  k tóry widząc swój  obraz z zwierciadle rzeki za kawałem 
mięsa swojego obrazu s i ęgną ł ,  a tym czasem swó j  stracił i tego nie dostał.  
Nie milo nam jes t  pańs two  nasze z takiem po ró w ny w a ć  zwierzęciem,  a p rze­
cież r adz ibyśmy widzieli w Aust ryi  jeden z jego p r zymiotów,  to jes t  wier  
ność ,  wierność dla tych ludów,  które w czasie t rwogi  powszechnej  z takiem 
poświęceniem życic swe  kładły w szeregach przeciw Niemcom i Madziarom,  
a teraz zdradzonemi się widzą.  Ale nie cieszcie się Niemcy —  takie postę­
powan ie  błogos ławieństwa niebios wam nie przyn ie s i e ! !  Gaz. p.

W ł o c h y .
L i w o r n o ,  d. 2 3 .  Lutego.  —  Guerrazzi ,  k tóry jako komisarz t owa ­

r zyszy ł  ko rpusowi  wys ł anemu pod rozkazami Apice ,  przeciw Laugierowi ,  
przys ła ł  do gube rnatora  tutajszego spr awozdani e  na s t ępu j ące : • P r z y by w sz y  
do Lukki  pos t anowi ł em,  na zdrajcę Lugiera niezwłocznie z trzech st ron 
ude rz yć :  1 )  O d  s t rony  m o r z a ,  ponad brzegiem od Viareggi a,  dokąd w y ­
słałem L iworneńczvków.  Zarazem dałem polecenie ok rę towi  »Giglio« aby 
ich wspierał .  P i zańczyków pozostawi łem w dolinie Serchio j ako  r ezerwę;  
o )  od gó ry  Chiesa,  dokąd się major  Petracchi  z zapałem zw y k ł ym  udał.  
Rozciągnął  się on aż do Maccl lar ino;  3 )  d rogą  od St.  Quirico ku Camajore,  
gdzie Laugicr  swoje  si ły najznaczniejsze zgromadzi ł ,  i gdzie także 3 działa 
ustawi ł .  — W o j s k u  rozkazałem nienabijać b ro n i ,  ale zatknąć na nich ga­
łązki  ol iwne j ako też na kaszkietach.  Na p r zypadek oporu mieli wystąpi ć 
i z apy tać ,  czy dla zdrady j e d n e g o  człowieka mają się bracia nawzajem 
m or do wa ć?  — Mogę ci zresztą rzecz radosną  donieść ,  że Toskańczykowie  
p r z e z  Laugiera u wi edzen i , na wieść ,  iż się z jenerałem Apice od St.  Quirico 
p r z yb l i ż am,  niezwłocznie oświadczyl i ,  że nie myś lą  bić się z swoimi  bra­
ćmi. Cofnęli się ku Monteinagno,  gdzie Laugier  miał jednę  a rmatę ;  kilka 
kompani i  ku Cama jore  i potem,  wed ług  doniesień os t atn i ch ,  do Pietra Santa.  
— W e s z l i ś m y  do Camajore o 5A godzinie wieczorem wśród odgłosu d z w o ­
n ó w  i ok rzyku  ludu zewsząd zbierającego się. Glos był  powszechny :  
Niech żyje  rząd t ym czasowy!  Niech ży j ą  W ł o c h y !  Niech żyje  wolność.  
R z ą d  m ie jsk i  p r z y j ą ł  nas  se rd eczn ie  i podał  adress z p o w i u s z o w a n ic m  s z c z ę ­

ścia. Odebrałem tu doniesienie zaspokaj ające ,  że Petracchi podobnież z ko­
lumną swo ją  w skut ek przyj aznego sposobu myślenia naszych tamtejszych 
braci toskańskich wszedł  do Viareggia.  0  poruszeniach Piemontczyków nic 
się nowego niedowiedziałem. Wys ł a ł em tylko przyjaciela jednego tak 
Giobertego jako też mojego do Sa rzany ,  dla dowiedzenia s ię,  czy Piemont-  
czykowie  odebrali rozkaz do przyt łumieni a wolności  w Toskani i .  W  razie 
odpowiedzi  potwierdzającej  miał mię na tychmias t  z awiadomić;  w  przypadku 
zaś p rzec iwnym pojechać do T u ry n u .  Z  przyjacielem tym ju ż  się więcej 
nie widziałem , co mię nap rowadza  na domy s ł ,  iż in t e rweneya  piemontska 
była czysto wynalazkiem (?) zdrajcy Laugiera.  G d y b y  P iemontczykowie  
wb rew  p raw u  na rodów i przeciw interessowi  w łasnemu granice przekroczyć 
mieli,  wt edy  wys t ąp i l i byśmy  naprzeciw nim z gałązkami o l iwnemi na broni ,  
i pewni  j es teśmy,  iż powiedl i byśmy ich z sobą przeciw wspólnemu n i ep rzy ­
jacielowi obcemu na ob ronę  wspólnej  ojczyzny.  — Spodz iewam s i ę ,  iż. 
wieść ta wszystkie  serca szlachetne radością napełni .  Mając nadz ie ję ,  iż 
wkrótce pomyślniejszą wiadomość będę mógł nades łać,  pozostaję i t. d.

Camajore ,  22 .  Lutego.  G u e r r a z z i .
G e n u a ,  d. 2 4 ,  Lutego.  ■ —  Dziennik C o r r i e r c  m e r c a n t i l e  po tw ier ­

dza wieść o ucieczce Laugiera na ziemię piemoncką.  Tego  Windi schgr i i t za  
małpującego zupełnie  wojsko opuści ło ,  pozostało tylko p rzy  nim około 3 0  
ludz i ,  z którymi  przeszedł  przez granicę piemontską.  — W  Florencyi  było 
zaburzenie znaczne dnia 2 1 .  t., ajenci reakcyjni  w  niektórych wsiach okoli­
cznych uwiedli  lud ciemny i na górach uj r zano znaki  ogniowe.  Lecz plan 
ten nieprzyjaciół  wolności rozbił  się zupełnie  o czujność mieszkańców F l o ­
rencyi  W y p a d e k  podobny zdarzy ł  się w Pistoji .  Rząd  t ymczasowy  w y ­
dał w skutek tego odezwę nas t ępuj ącą :  »Ludu Elorencyi !  Znaki  r uchu re­
akcyjnego ukazały się wczoraj  na wzgórzach pobl i ższych;  lecz w twych  
oczach,  ludu f l orencki , zajaśniał  inny płomień ; św ię ty  płomień w o l n o ś c i !  
Pows t awszy  z w ł a s n e j  woli mężnie i jednomyślnie  przeciw tym zamachom 
cudzozi emców,  dowiod ł eś ,  na jakie niebezpieczeństwo narażają się owi ,  
którzy by cie współ  winowajcą  swych  planów ni egodziwych zrobić chc ie l i . . . .  
Dla oznaczenia ducha tego zamachu reakcyjnego wys ta r cza  wspomnienie ,  
iż wo łano :  Niech żyj ą  A u s t r y a c y ! -  W sp ó ln y  nieprzyjaciel  W ło ch  zape­
wne środkami podobnemi usi łuje u torować  sobie drogę do pożądanego od 
tak dawna wkroczenia i t. d.« — Odezwa ta w  Florencyi  podpisana dnia 
2 2 .  Lutego p rzez :  Manzoni  i Moutanell i .  — W  tymże samym dniu u s t an o ­
wi ł  rząd komissyą  wo j sko wą  dla sądzenia summarycznie  wszelkich zama­
chów przeciw po rz ą dk ow i ,  k lubom,  osobom i własności .  W y r o k  za ka­
żdym razem najdalej  w przeciągu 2 4  godzin ma być  spełnionym.

T u r y n  24-  Lutego.  — Wyka za ł o  się t e r az ,  że tylko 7 0 0 0  podu -  
szczonych mieszkańców podpisało o w ą  petycyą  za p r zywrócen iem Giober­
tego do ministers twa.  — Delegowani  rzymscy i florenccy, k tó rzy  n iedawno 
ztąd w y j e c h a l i  spodziewani  są znowu  z powrot em.  —  W  Medyolanie i oko ­
licy panuje wielkie wzburzenie .  Radetzki  by ł  p r z ymuszonym w pobl iżu 
umieścić znaczne oddziały wo j ska ;  i tak El Dur ino  obsadzi ł  wojskiem i og ło ­
sił w stanie oblężenia.

R z y m  2 0 .  Lutego.  — Ruscon i ,  minister  sp r aw  zagranicznych odczy ­
tał n iedawno w zgromadzeniu  na rodowem p rot es tacyą  papieża d. d. Gaeta 
14 .  Lutego,  o której  p r zypa dk ow o  wzmiankę uczyniono,  i całe zgromadze­
nie jednogłośni e w yk rz yk nę ło :  Niech żyje rzeczpospol i ta!  Otóż to jes t  od­
powiedź j edyna  na owę protestacyą.  Na wniosek Ruskoniego mają dokument  
ten dosłownie odd rukować w u rzędowej  gazecie,  na dow ód  jak nim poga r ­
dzają.  — Pomiędzy F e r r a r ą  a Bolonią p r z yw róc on o  znów komunikacyą,  
która w skutek napadu niespodzianego ze s t rony  Au s t r ya ków  p rz e r wan ą  
została.  Zdumieni e ,  jakie napaść ta wywoła ł a  zmienia nienawiść pomiędzy  
ludem wiejskim na wściekłość przeciw Kroatom.  Jeżel i  tak dalej pos t ępo ­
wać będą nieprzyjaciele prawdziwi  porządku i spokojnośc i ,  nieprzyjaciele 
sp rawiedl iwośc i ,  wt edy przyspieszą  o w ą  chwile pożąd aną ,  w  której  ich 
lud sam sądzić będzie.

R z y m ,  d. 2 3 .  Lutego.  — Komitet  w y ko na w cz y  wyd a ł  obwieszczenie 
nas t ępujące :  » W r ó g  zawzię ty W ł o c h  naruszył  ziemię rzeczypospol i tej .  
Aust ryacy  przeprawi l i  się przez rzekę Po i zagrażają Fcr r arze .  Pomiędzy  
powodami  do opanowan ia  tego przez nich podanemi ,  znajduje  się także 
ogłoszenie nasze r ządu republ ikańskiego.  Si l ny  opinią powszechną  na rodów 
chwyci ł  się rząd rzeczypospol i tej  ś rodków o w y c h ,  które zawsze pańs twa  
od niewoli  i h ańby  r a towa ły.  Minister  w o jn y  udaje się do Bolonii ,  z w s z y ­
stkich pun k tów  będą wojska l i oiowe ,  g w ard ya  obywatelska zruchotniona 
i ochotnicy wspólnie  działać,  dla odpędzenia nieprzyjaciela.  Toskani a  po ­
łączy wojska swoje  z naszemi,  Genua niebędzie gnuśnie oczekiwać.  Don ie ­
sienia n iewątpl iwe  z Piemontu zap ewn ia j ą ,  że większość w  zgromadzeniu  
kraju tego g o to w ą  jes t  uznać rzeczpospol i tą naszę.« Zgromadzenie  u s t a ­
wodawcze ogłosiło wszystkie  dobra kościelne za własność n a r o d o w ą ,  kassy 
z zapisów powstałe  z abra ło ,  duch ow nym  z j ak ichkolwiek wy p ła t  uiszczać 
się su ro wo  zakazało,  a t ak o w y ch ,  k tórzy depozy ty  w  rękach mają,  zobo­
wiązało do doniesienia o tera rządowi .  Noty banku  rzymskiego pozyska ły  
znów kurs  p r z ym us o w y .  W yp row adz an i e  za granicę koni i mu łów zostało 
zakazanem,  ponieważ rząd zamyśla j e  skupować  do pociągów ar t yleryi .  
Na północ udał  się jene r a ł  F e r r a r i , a granic  po łudn iowych  st rzeże G a r r i -  
baldi. K on t ry b uc y ą  nałożoną na miasto Fcr r ar ę  ma ponieść k r a j  cały,  aby
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c iężar  podobny  jednej  s t rony nadto nieucisnął.  K roków nieprzyjacielskich 
na południu jeszcze nierozpoczęto.  Ale za pewność  o p o w ia d a j ą , że pod 
Rieti stoi 1 4 , 0 0 0  Neapol i t ańezyków g o to w ych  do wkroczenia.

1 u r y n ,  d. 2 4 .  Lutego.  — Wczoraj  na posiedzeniu izby deputowanych  
uczyni ł  Rossel ini  minis te rs twu  dwa zapy tani a :  czy ma doniesienia urzę 
do we o tein,  że Au s t ryacy  F e r r a r ę  obsadzi l i ,  i na miasto to k o n t r y b u c j ą  
na łoży l i ;  i czy,  jeżeli oba czyny rzeczone są p r a w d ą ,  rząd królewski  uważa 
w teui sposobnosc natur alną  do zastosowania zasady nie i n t e rwenc j i  w W ł o ­
szech ś r odk ow ych  i zadosyćt iczynienia życzeniu na r o du ,  ogłaszając się za 
wo lnym zupełni e od sideł i p rzewłok pośrednictwa.  Na interpcl lacyą pier­
wszą  odpowiedzia ł  R a t az z i , że minis ters two niema doniesienia u rzędowego ;  
ze względu na d rugą  od rzek ł ,  że rząd królewski  t rwa w przekonaniu za­
prot es towania  przeciw wszelkiej  i n t e rw e n c j i ;  protestacya zresztą takowa 
nieściąga się właściwie do A u s t r y i ,  gdyż z tą jesteśmy w stanie wo jny ;  
co się tej t yczy chodzi tylko o rozpoczęcie na nowo  k roków nieprzyjaciel ­
skich. Dla t ego ,  skoro czas nadszedł ,  ostatnie uczynić należy,  i być może,  
iż obsadzenie I*errary jest okolicznością przyspieszającą chwilę t ak o w ą ;  
z pewuośc ją  rząd uczyni  t o ,  co w okolicznościach obecnych jest jego obo ­
wiązkiem.  l o s t i  radził izbie,  aby wszelkie pytania  osobiste pomijała,  
gdy ż  z rozbioru ich jedynie Radetzki  korzystać może. Rądetzki  nakazał  
w Lotubardyi  nabó r  p r z ym u so w y  i-i0 , 0 1)(J ludzi ,  Piemont  ma tylko jeden 
miesiąc do. wolnego działania lub jeszcze mniej przed rozpoczęciem w o jn y ;  
po up ływ ie  czasu tego dy p l om ac j a  będzie dość silną do paral iżowania wszel ­
kich ruchów w Piemoncie;  zapy tu j e  się zatem j ak  stoi z przygotawani .em 
armii  piemontskiej  do wo jny ,  czy minis ters two wciąż jeszcze wygląda owej  
dogodnej  chwili  do rozpoczęcia wo jny .  R a t a z z i  od pow iada ,  że rząd 
nie czeka na tę chwilę  dog od ną ,  owszem sądz i ,  że j u ż  nadeszła ,  lecz izba 
będzie mu wdz ięczną ,  iż wyraźni e  dnia nieoznaczy,  w k tórym się kroki 
nieprzyjacielskie rozpocząć powinny .  — Potem debatowano nad adressein 
dla odpowiedzeni a na mowę  od t r on u ,  k tóry zapewne ważnie j szym będzie, 
niż adress od izby pierwszej  oddany królowi  dnia 22 .  m. b.

Minister  Buffa ogłasza z Genui ,  iż on nigdy nie zezwoli ł  na i n t e rw en ­
c j ą  w Toskani i ,  i z planem jej  tak mało był obeznany,  iż równocześnie  
dowiedzia ł  się o projekcie tym i w skutek niego nas t ąpionem podziękowa­
niu Giobertcgo.  Spodzi ewa się,  że Giober t i  poczyta sobie za obowiązek 
sumieni a ,  potwierdz ić  to jego oświadczenie ,  inaczej widziałby się bj'ć p rzy­
mu szonym,  zwalić na Giobertego ow  zarzut  ciężki ,  k tóry tenże w obec 
izby t owarzyszom swo im zrobił.  — W c z o r a j  podp isywano tutaj  publicznie 
proźbę  do k ról a,  aby Giobe rt ego p rzy j ą ł  napo wró t  do mi n i s t e r s twa , a izby 
niezwłocznie  rozwiązał .  Adress  ow  krolowi  wręczono,  lecz ten miał po ­
dobno s t anowczo odpowiedzi eć ,  że wed ług zdania par lamentu pos t ępować  
będzie. Mias to było spokojne.

Pam iętniki Caiisi^idi^ra,
Reprezentanci  po raz p ie rwszy  zajęli miejsca w sali posiedzeń.  Nadzieja 

k ra ju opierała się na tej nowe j  wszechwładzy.  Dzień by 1 pogodny,  legiony 
gw ard y i  na rodowej  wesoło ciągnęły przed pałacem , a czasami wiat r  wtrącał  
do t r y bu n  u r y w an e  dźwięki  muzyk i ,  wskroś gęstego płotu bagnetów,  które 
osłaniały zgromadzenie.

Było  południe.  Czekano na przybyci e  r ządu tymczasowego,  a w chwili 
k iedy oczy zwrócone b y ły  na d rzwi  o twar t e  po prawej  s t ronie mównicy,  
wszedł  jakiś repr ezentant  w spiczas tym kapeluszu.

By ł  to mężczyzna wysokiego wzros tu.  Głowa  s t osunkowo  za mała do 
rozmia rów  k o rp u s u ,  leżała prawie  na ramionach ,  tak krótką  była szyja.  
W e j r ze n i e ,  podniesione bródką h i szpańską ,  tchnęło i przebiegłością dyplo ­
maty i energią  spiskowego.  Oko miał niebieskie,  spoj rzenie pociągające,  
twa rz  ok rą g ł ą ,  nos p r zyp ł a sz czo ny , cerę kwi tnącą  i z d r o w ą ,  b r ew  rucho ­
m ą ,  czoło w y p u k ł e ,  poorane dziwaczn ie ,  a na to wszys tko  natura  w swej 
szczodrocie  rzuci ła bogate promienie miękkich i wi jących się w łosów.

Rzek łbyś  ze to D a n t o n  zm a r t w y ch ws t a ł ,  ty lko zos t awiwszy  własną  
g łowę  pod g i l o ty ną ,  wziął  sobie inną z ramion jakiego ławnika  w ho len­
derskiej  knajpie.

przeszedł  półkole ,  j akby  dla zwrócenia  na siebie uwag i ,  i usiadł na p i erw­
sze.., miejscu górnej  lewej.  Któż był  ten góral  pog robowy ,  poprzedza j ący  
tak \)VL) bycie r ządu tymczasowego do zgromadzenia?

Dnia 2 6 .  Lu t eg o ,  alisz rozlepiony po P a r y ż u  uwiadomi ł  ludność ,  że 
uzyskała  prefekta pol icj i .  Prefektem owym był  r ep r ezen tan t ,  k tó ry  właśnie 
wszedł  do zgromadzenia.  Zw a ł  się Caussidiere.  Zkąd się wz ią ł ?  Z tąd  co 
i rzeczpospol i ta ,  z pod bruku.  -  Kiedy cz łonkowie  r z ą d u ,  okrzyknięci  
w izbie d ep u t o w an y ch ,  szli na r a t u sz ,  z obnażoną p ie rs ią ,  popularnością  
tylko b ronn i ,  w owej  chwil i ,  człowiek w kaszki ec iku, z zasmoloną twa rzą ,  
w podar tych butach ,  z pałaszem u bo k u ,  pistoletami u pasa,  za jmował  
pre f ek turę  pol ic j i .  Tak więc jednej  chwi l i ,  dw ie rzeczypospoli te wycho ­
dziły z r e w o lu c j i :  p ie rwsza ,  rozbrojona , spokojna , umiarkowana , zgodna,  
szlą na r a tu sz ;  d rug a ,  r ewo lu cy j na ,  wy łąc zna ,  k r a ń co w a , t e r ro ry s tyczna ,  
dązyla  do prefektury.  Dwie te rzeczypospol i te  szły tak równo legl e ,  j edna  
p rzy  boku d rugi e j ,  przez pięć miesięcy rewolueyi .  Każda miała swo ją  cho ­
rągiew.  Spotkanie ich walką być miało. Zrazu był  to tylko sk ry ty  poje­
dynek.  Pejedynek ten jes t  całą dramą r ewo luc j i .  — Któraż  z tych dwóch  
rzeczypospol i tych odniosła zw yc i ęz two?  —- Si ły ich najpr zód zobaczm y: 
Rzeczpospol i ta czerwona zajmuje prefekturę  policy i. Pref ektura  jes t  w a r o ­
wnią Paryża .  Oparta  o dwie odnogi  r zeki ,  zasiania r a t u s z , łączy p r zed­
mieścia , panuje nad P o n t - N e u f ,  i dwama  mostami do Cite p rowadzącemu  
Ob jąwszy  prefekturę  w posiadanie ,  pan Caussidiere stawia w niej załogę ;  
organizuje  tam g w a r d y ę  l u d o w ą ,  jak j ą  w pamiętnikach swoich n a zy w a’, 
z ludzi co odebral i  j u ż  chrzest  w zaburzeniach.  Gwardya  ta dzieli się na 
cztery kompanie:  Mon tagnarde  (g ó r a l sk a ) ;  la compagnie dc S a i n t - J u s t ;  la 
compagnic dc bevr i er  ( l u towa)  i la compagnie de Mor isset ;  p ie rwszym w a ­
runkiem przyjęcia jest  dowód uwięzienia  za rokosz lub spiski.  Każdy taki 
żołnierz o t rzymuje  dziennego żołdu 2 franki 2 5  cen tymów.  W e te r a n i  w o ­
jen sp i skow ych ,  ludzie ci p r zybi er a j ą  nazwę g ó ra l i , odby wa ją  war ty  w czer ­
wonych  czapkach,  z zawiniętemi r ękawami  koszuli i w d r ewn ianych t re­
pach. Później  Caussidiere kazał im rozdać bluzy,  pasy,  bu ty  i t rzewiki .

Ale prefektura  pol icj i  jes t  tylko g łówn ą  kwater ą  innej armi i ,  widomej  
i niewidomej ,  uformowanej  w pułki  i n ie regularnej ,  która wszędzie się r oz ­
szerza.  Składa się ona najpr zód :  z batal ionu barykadowego.  Ba r rykady  
rozebrano,  ale mi l ic je  ich zachowały  g ł ó w n y  sztab za improwizowany wś ród  
bi twy.  W prefekturze pol ic j i  znaleziono plan a t akowania i ob rony  ulic 
1 a iyża .  Rozbiera ją  g o ,  bada ją ,  wykładają .  W o j n a  domowa  ma także swój  
o sobny  ko rpus  inżenierów.  W  kilku godzinach P a r y ż  najeżyć się może 
wa rown iami  mądrze  u s z yk ow an em i , według  wszelkich p rawide ł  stretegji.

Następnie składa się ta armia z klubu j akob inów,  w pół nauczających,  
w p ó ł  woju j ących ,  nałożonych do s ł owa i do c z y n u ,  do rozszerzania zasad 
i do walki.  Kluby mnożą się we wszystkich dzielnicach. Po większej części 
posiadają karabiny,  ł adunk i ,  ka rność ,  organizacyę.  Są  to obozy,  wydać  
mogące do pow s t an i a ,  na dzień dany,  tysiące żołnierzy.

Co dzień tez nowych  we rbu ją  żołnierzy.  Praca ustała.  Robotni cy  snu ją  
się po ul icach,  upojeni  zw yc i ę s t we m ,  niespokojni  o ju t ro .  S ą d z ą ,  źe z r e ­
w o l u c j ą  nietylko rzeczpospoli tę zdoby l i ,  ale i by t  lepszy dla siebie. S p o ­
dziewają się wszechwładztwo swoje  wymienić  na uciechy.  Tymczasem nie­
dostatek znoszą.

Pod naciskiem nę dz y ,  szybko z zapału przechodzą do rozczarowania,  
a z tego do gniewu.  Czują  że p o t ę ż n i ; broń mają.  W  sam dzień rewo luey i  
wypróżni l i  część arsenału w Vincennes ,  przet rząsnęl i  domy,  zabrali ka r a ­
biny gwardy i  narodowe j ,  a odchodząc wypisal i  na b ramach :  B r o ń  p o ż y ­
c z o n a .  Jeszcze są cierpl iwi ,  ale tchną podej r zeniem,  a ich podejrzenie za­
raz się do karabina bierze. Rozniecają tę podejrzl iwość .  " W y r aź n i e  zaleca 
się ludowi  { powiada Caussidiere w pierwszej  p rok l ama cy i ) , żeby broni  ani 
rewolucyjnej  pos t awy  nie porzuca ł :  nieraz go j uż  zdradl iwie o szukano .«

Lud nie bardzo pojmuje  zawiłość o rganów i d r aż l iwą czułość kredytu.  
Kiedy k redyt  ściska się i kurczy pod zewnęt rznem wstrząśnięciem,  kiedy 
praca niknie ,  lud mniema,  że kapitalista k ryj e  swe  kapitały.  Nie zna on 
cudownych  skutków obiegu:  nie czuje że talar obiegający sto razy dzien­
nie ,  reprezentuje  sto ta larów.  Niegdyś ,  kiedy zboże nie miało bezpieczeń­
s t w a  na t a r gu ,  to na targ nie przychodzi ło.  Dziś ,  gdy  kapitał  nie widzi 
rękojmi  w  t r a n s a k c j a c h , to się od nich wst rzymuje .

N o w y  Danton chodził  w  cza rnym f r aku ,  l aki erowanych b u t a ch ,  szarfą 
przepasany.  On jeden tylko nosi ł  białą kamizelkę krojem u rzędo wy m ii la
Ro b es p i e r r e ,  k tór ą  pan Mar ras t  dekretem ustanowił .  Poważn ie  i zwolna . .

________________ ____— —   (Dokouczpii ie nasłani. ' i

S P R Z E D  AZ K O  N I E C Z  N A .
S g d  Z ienisko-m iejski w Ostrowie.

D o m  z a j e z d n y ,  w ła sność  And rze j a  i J u l i a n n y  
m a ł ż o n k ó w  R o w e c k i c h ,  po d  Nr .  76. p o ł o ż o ­
n y ,  z w a n y  »H otel de Posen," w ra z  do  n iego n a ­
l e ż ą cy m  b r o w a r e m  i i nnemi  p rzyual eżytości a ini ,  
og ó ł em  o s z a c o w a n y  na  6 6 8 6  Tal .  25 sgr.  w ed l e  
t axy ,  mogące j  b yć  p r z e j r z an e j  w ra z  z w yk az e m  
h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Reg is t ra t ur zc ,  ina 
b y ć  d n i a  22 .  C z e r w c a  1 8 4 9 .  r. p r ze d  p o ł u ­
dn i e m  o godzini e 11. w  mie j s cu  z w y k ł e m  pos i e ­
d z e ń  s ą d o w y c h  sp r zedany .

O strow o, dnia 6. Listopada 1848.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na  dniu 2. K w i e t n i a  r. b. z r aua  o godz in ie  

IB. mają być  p r z ez  R e n d a n l a  K u r  z h a  i s  p r zed  
na szy m b u d y n k i e m  s ą d o w y m  p o w ó z  i dw a  ko 
n ie  c u g o w e  pub l i c zn ie  za  go to w ą  r ar az  opła t ą  
sp r zedane .

Poznań . ,  dnia  3. L u t e g o  1819.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i ;  

w y d z i a łu  p i e rwszego

D r z e w a  w i śn iowe  i ś l i w k o w e  po 1 0 sgr. ,  b r z o ­
s k w in io w e  i a p r y k o z o w e  po  15 sgr. a o r z e c h o ­
w e  po  20 sgr . ,  tudz ież  w ysa dk i  m o r w o w e  kopa  
p o  1 Tal .  są ua sp r z ed aż  w  og rod z i e  w R a d o -  
j e w i e.

Mints f/iettlf/ Mterlińak.
Dnia 7. M arca  1819

S t o ­
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